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?' M O N I T O R
Na R . P. 1770. 

Nro: V .  
Dnia 17. Stycznia.

Udzielam Czytelnikom moim parę Mo* 
nitorow od tegoż famego Autora pofłanychy 
który Monitora Nro. 1. tego roku pifał, y  
umyślnie na ten koniec obwiefzczam, żeby 
gruntownie ta materya była rozfłrząśnio" 
na, co o Jlylu łacińjkim y Cycerona trzeba 
rozumieć. Pozwoli tedy ten fam Autor, 
ze icgo zdania w mfiępuiacych Monitorach 
będcę poprawione, y  dla młodzią tak na*

1 leży, obiaśnione.

E MtUi»
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1.

MWibus ex multis m m  vix fidm amicus,
His albo Corvo rarior ejje folet.

O  wenuS.
Mości Panie M ONITOR.

Przypifuię y  la fię do zdania J. P an i  
Poczciwfkiego zacnego korrefponden- 
ta  W. M. Pana, z tym  doniełieniem, 
i e  Miaftó tuteyfze iuż prawie cale ieft 
napakowane famerni hipokritami. Z li
czby ich ci tylko wyi§czaią f if , którzy 
albo bardzo wielkie maią przywiąza
nie do fzczerości, albo nie maią przy
czyny pokazać fi.ę chytremi.

Iużby dzie(ięc;iu Szatanów lepiey nie 
potrafiło ułudzie Człowieka, iak ieden 
raoy wfpoi-miefzkaniec. Gdybyś tu  
W.MJPan przyiechai nie wiedząc o tym, 
fądził byś, że to mieyfce ieft Rajem, 
że famemi Aniołami ofadzone, y  ł e  
ieft fkarbnic| cnot wfzyftkich: za dzień 
poznałbyś ,  że ieft coś więcey niż p ie
kło, że ludzie gorfi Szatanów, y że ieft 
pokrywką wfzelkiey niegodziwości.

T u  w oczy ieden drugiemu tak pię
knie prezentuie fig, iż kto obcy rozu

miał-
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miałby, i e  ci dway fą między foba nie- 
rozlęczonemi nigdy przyiaciofami, za 
oczy ile tylko mogę fzukaią fposobow 
do zafzkodzenia fobie, y iak naydotkli- 
wfzego ogadania , W  oczy: Kawa- 
ter iejłeś mądry y  godny tego urZędu, o kto- 
ryfie ftarajz w/zelkich [potobow bfdf za
żywać do iak nayjkutecznicy/zego przy/łu- 
żenią ci Ji?. Za oczy: To i  to głupiec! Jaki 
&c. rozumiał, żem uflczerze m ową: diet, 
interejfu to tylko, dla dobrey maniery, zie 
tego y  tego ̂ co dojłąpi żądanego urzędu, %■* 
dę fą  ufilnie fia ra t, ale o to , aby y  na ie- 
den grofz nie miał pożytku. E y Pani! 
iakześ śliczna; mowi Kawaler do Damy, 
oczy twoie ranią me /erce, dla ciebie go- 
tow iefiem życie /racic, za oczy z a ś : la  tą 
chwaliłem dla intereffu, dla nalania gardła, 
dla fzydzenia z  niey, ona f g  na tym nie pc~ 
znała; p/e, chyb abym oślepł y o/zalał, żebym 
dla niey miał umierać. Pewnie dla tych oczu, 
co niemi miluchnie iak koza patrzy  ? albo 
dla tey twarzyczki która w /wym [kładzie 
równia f ę  zającowi? Dama mowi nie raz 
Kawalerowi: Godzien ie/teś tego , abym

cig
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etę kochała, bądź pewny, że poydę za cie
bie. Po odeyściu leg o :  kocham ia, ale 
iego kleynociki, pieniądze; niech fię fza fta  
z  niemi, fzafuie dla mnie, iak mu iui. 
nie fi antę, w ten czas podziękuję za przy
jaźń, maiąc kleynociki y pieniądze, dofianę 
rupia według fwego gufiu, nie takiego kinala, 
albo dryblafa, ale z  wyfmukłemi wąfikami 
z  czerkiejką czuprynką, y  młodego chłopca. 
Podchlebia zona M eź o w i, a w fobie 
m y ś li : żeby go ci a ci wzięli, ieby iak 
nayprędzey umarł, będę fobie wolną y bo
ga tą , dojławfzy po iego śmierci wjzyfikcę 
fortunę. Ieśii ieden drugiego czeltuie, 
n ie  innym końcem zapewaie, tylko dla 
dowiedzenia (ię czego od niego, albo 
żeby napotym miai v/iękfz§ materyę do 
ogadywania go y wyfzydzania.

N ie  naydziefz tu VV. M. Pan ani fyna 
fzczerego Oycu, ani Brata Bratu. O- 
świadcza fię Syn Oycu y fifiadom, że 
nic mu milfzego niemalz, nad O y co -  
wfkie życie: czynnościami zaś fwemi 
oco ufifuie aby Oyca zgryść, y w grób 
iak nayprędzey wpędzić . Brat dla

Brata
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Brata oświadcza Twą fzczerą m ifość , 
a w fe cu chowa nienawiść ku niemu. 
Powiada,, że ieft goto w uiąć fi? za krzy
wdę Braterłką, prawda, ale tylko w ten 
czas, kiedy ta krzywda byłaby razem 
y iego; gdy zaś iedney tylko ofoby ty
cze fię, w ten czas gotow iefzcze fam 
powiękfzać onę.

O toż  fię peini§ wyrazy J. Pana Fo
cze i wiki ego ! zmiłuy fię W. M. Pan, po
radź tem u, iako Człowiek wiele umie- 
iący. Dla nie zarażonych day W. M. 
Pan prezerwatywę, zarażonym zaś pre- 
paruy iakie tęgie womitoriuni albo v h  
m m  emetium.

T ą iafkę ziednafz fobie W . M. Pan 
u  wfzyftkich wdzięczność yeftymacyą, 
v e mnie zaś pomnożyfz ten fzacuntk, 
z którym teraz  Jeftem.

JDatt: w Chytro czynach, 1 IV. M. Pana 
gdzie U ieprz upływa naynizfzym fługą 
z  Cnotami. | P rzy  piśnie ki.

Nocet
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II.

Nocet ejfe veracem.
Ovid,’ Eleg: de nucę.1 

Mości Panie M O N IT O R .
Mocno mię to m artw i, że mam tak  

podłych fentymentow Brata, i i  iu i  m i 
obmierzło miefzkać z nim diuźey.

Kiedy przyidzie mu wziąść iaką 
rzecz na borg, żadnego zaftawu nie daie 
ani karty na łiebie, choćby rzecz była 
naydrożfza, famym ftowort! lego wie
rzą. On zaś z taką ufilnością ftara fig 
urzetelnić w oddaniu, że ani połkwan- 
dranfem nieuchybi naznaczonego termi
nu do wypłacenia - -  Powielokrotnie 
miał fposobność przeięcia Liftów nie- 
przyiaciellkich, a fobie bardzo fzkodli- 
wych, co więkfza miał na podoręczu 
kłamliwą ale bardzo fubtelną wymówkę, 
nie uczynił tego, wolał wielką krzywdę 
ponieść, niż iedne kłamftwo popełnić. 
Do obmow ulżczypliwych nie tylko fif 
fam nie przykłada, ale nad to  ufzy za
tyka przed niemi. Chytrym  nie ieft 
dla nikogo, woli iawnym pokazać fię 
nieprzyjacielem, niż zdradliwym Urni- 
zgalfkim, y nie dotrzymać powierzonego

fobie
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fobie fekretu, wielki ieft u niego wyilg-
pek, a kochać inną prócz ptzyfiggley 
żony, zowie to czynnością beftyalfką, 
wolałby nie żyć, niż fltazić niewinność 
przy Chrzcie S. wziętą. Ma fobie za 
obowiązek Chrześciańfki, ffuchać co 
dzień Mfzy S. y modlić fig rano y w 
w ieczór, a gdyby mu fig trafiło nie- 
fpowiadać fig Wielkąnocną Spowiedzią, 
fądziłby, że śmiertelnym grzechem o- 
braz iłB O G A . Nie upiie fig nigdy, ani 
fig kocha w iadney grze mogącey u- 
mnieyfzyć iego fubftancyą, żartów  
albo przez fig tfuftych, albo przez wie
lorakie tłumaczenie, nie używa nigdy; 
fifużących nie tylko dla fwoiey 
fatysfakcyi, ale naw et winnych biiać 
nie zw ykł; naywigkfzą furowość poka- 

* &e, kiedy kogo połaie, y  to iefzcze na
f uftroniu, y  ftowy mniey dotkliwemi.
' Gazetom żadnym mniey do prawdy
[ podobnym nie wierzy, ani o n iec ieka-
j. wie wypytuie fig . Zong wziął ubo-
ę gą, rozumiejąc, że fobie nadgrodzi, iey 

cnotami, przywiązaniem, (k tó re  bardzo 
ma wielkie do niego) y niepoiyczaną

od
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od farb pięknością. Expenfy więkfzey 
nad per cep tg nie czyni, co mię naybar* 
d/iey od niego odraza, z każdym fię we-' 
dług iego Hanu, pięknie rozmowi y 
należyty ukłon odda -  -  Służących 
fwoich bardzo kocha, y zwawrie fię za 
ich krzywdę uymuie nawet gdyby y 
z  nadwerężeniem wfafnego życia,które, 
że mu pótrzebnieyfze ieft, niżftugi, nic 
na to nie uważa. . . Dla intereflu nic 
nie czy ni, nawet ani żadnego ż\ da, kto- 
ry mu naypotrzebnieyfzy, nie nazwie: 
Mości Dobro izieiu. Pożyczyć rieniędzy 
na prowizyą, iefc to u niego lichwą, a 
zatym y grzechem. Przyjacielowi na
wet włafnemi pieniędzmi dopomaga, k 
w nadgrodę wyświadczoney uflugi, ża- 
dney od niego nie wyciąga fafki.

Patrz VV.M. Pan iaka w nim wykwin
tna pobożność, nieprzyzwoita rzetel
ność, wymyślna poczciwość, fzkodliwa 
fzczodrobliwość, niepotrzebna fzcze- 
rość, podłość umyflu, niedobra manie
ra, y podły rozfądek. Zgań mu W. M. 
Pan te przywary odrażaiące od niego 
włżyftkich, à będziefz miał z« mnie 

Prawdziwego ffagę.
M odnoiijijki.


